
D Z W O N E K
III Zakonu Jaj

S. 0. N. FRANCISZKA f  
SERAFICKIEGO. *»

Sierpień 188S.

Cena egzemplarza 3  centy (6  fen.).



D Z W O N E K
wychodzi w zeszytach m iesięcznie  pod redakcyij 
O. C zesław a B ogdalskiego  Zak. 0 0 . B ernardynów , 

w Krakowie na Stradomiu.

Prenu m era ta  c a ło ro c z n a  w ra z  z p rzesyłką  p o c z to w ą  
w ynosi:

i  W A u s t r y i ....................................................  36 ct.
, W Królestwie Polakiem i w lłosyi 72 kopiejek 
W W. Its. Poznańskiem i w Niemczech 96 fenigów
W e F r a n c y i ............................................ 1 franka50 ctm.
W Ameryce . . . .    '/, dollara

W  Wielkiem Ks. Poznańskiem, na Szląskn, Pru- 
siech i Niemczech biorący co najmniej 5 exempla- 
rzy „Dzwonka,“ płaci za każdy tylko 72 fenigów 

j  (wraz z przesyłką pocztowy).

S P I S  R Z E C Z Y :
Str.

Modlitwa m ie s i ę c z n a ...................................... 233
Patronka na miesiąc sierpień: N. Marya Panna 234
Nauka wiary j o b y c z a jó w ............................ 235

! L ist z Ziemi Ś w i e t ę j .......................................237
j  W ykład reguły III Zakonu S. 0 . N. Franciszka 245
Wiadomości kościelne i zakonne.................. 251

| S k ła d k i ................................................................ 260 ;
N ekro log ia ............................................................263

| Od R c d a k c y i ...................................................... 263
i Prośby do B o g a ........................................ na okładce.



el5 je
M O D L I T W A .

Prosimy Cię Panie uda 
ruj nas na zawsze Duchem 
Twoim, a przezeń daj nam 
łaskawie, abyśmy to tylko 
myśleli i czynili, co prawe 
jest, i którzy bez Ciebie 
istnieć nie możemy, obyś­
my według Ciebie żyć zdo­
łali. Przez Pana naszego 
Jezusa Chrystusa. Ainen.



Patronka na miesiąc sierpień:
N . M A R Y A  P A N N A  W N IE B O W Z IĘ T A .
Z głębi wnętrzności o matko Kościele,
Raduj się dniami Maryi św ię tem i;

! Niech ci przyklasną, niech głoszą wesele 
Niebo, morze i k rąg  ziemi, 

i J ak  się wspaniale bez zmazy poczyna,
{W życiu ja k  cudnie cnotami połyska;

Przy śmierci z jakim  tryumfem przez Syna 
Wzniesiona w górne siedliska 1 

Rodzi i Panną  trw a po urodzeniu,
Posila Boga u swojego łona,

| Świat niosącego nosi w zadumieniu
W drżących ramionach schylona. 

Szczęśliwa różną chwalą Matko święta,
| Gwiazdo wśród nocy płynącemu światu,
| Bramo Królewska czystością zamknięta

R ajska  rószczko Bóstwa kwiatu.
! Błagamy Ciebie, Boża Rodzicielko, 
i  Oblubienico Przedwiecznego Króla,
I Niech miłosierdzia płaszcz T w ą łaską  wielką 

Słodko Twe dzieci otula.
Uproś Dziewico T w ą świętą przyczyną,
Pokój i lubą dusz czystych swobodę;
W królestwie błogiem, j a k  dnie ziemskie miną 

Zjednaj niebieską nagrodę.
Spraw to Najwyższy i Ojcze i Synie 

i  Z Duchem biorącym z obu pochodzenie,
Boże jedyny, którego rząd słynie

Na wszelki czas nieskończenie.
X. Arc. Hołowiński.

^  $
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N AUKA W I A R Y  I O B Y C Z A J Ó W .

W niebow zięcie  N. M. P anny .
W stań, spiesz się, przy jació łko  m o ja ! go­

łębico m o ja ! a p r z y jd ź !  Boó j u i  z im a  m i­
nęła, deszcz przeszed ł i  przesta ł. (Pieśni II, 
10). M aryo! d la  Ciebie zim a śmierci już  m i­
nęła, deszcz lez Twoich już przeszedł i p rze­
s ta ł; oto miły Twój woła C ię: W stań! pójdź  
będziesz koronowana. (Pieśni IV, 8). Będziesz 
koronow ana Ty, M atko n a sz a ! na  Królowe 
Aniołów, na  Królowe Patryarchów , na Kró­
lowe Proroków , na Królowę Apostołów, na 
Królowe Męczenników, na  Królowe W yznaw ­
ców, ną Królowę Dziewic, na Królowę W szyst­
kich Ś w ię ty ch , na Królowę ludów i ludu 
Polskiego, na  Królowę w szystkich koron i 
korony Polskiej. W stań! pójdź! będziesz k o ­
ronow ana !

I przyszła dusza po ciało M aryi: i w sta ła ; 
i jako  księżyc między gw iazdam i, tak  m ię­
dzy Świętym i i Aniołami, którzy po nią przy­
szli, za jaśn iała  M arya; a zajaśn iała  odbla­
skiem jasności słonecznej, odblaskiem  chwały 
Jezusa ku niej idącego. P ow stał chwalebny 
Jezu s , mówi św. Bernard, na spotkanie swej 
N ajsłodszej M atki, aby ją  sam staw ił wobec 
T rójcy Świętej.

O M aryo! któż wypowie to sp o tk a n ie ! W i­
dząc Cię opartą na ram ieniu Syna Twego,



—  236  —

iMt ------------- 4 f t
'$  f
| om dlew ającą z miłości, pytały  du cb y j bło­
gosław ione: K tóż to j e s t ,  która  wstępuje 

| z puszczy, opływ ająca rozkoszam i, p o d parł-  
\ szy się miłego stoego?  (Pieśni VIII, 5).

To M arya; M arya!
Podnieścież K siążęta bram y wasze i  pod­

noście się bram y w ieczne; i  w nijdzie  K ró­
lowa chwały. K tóraż to je s t  Królowa chwa­
ły  ?  P a n i mocna i  m ożna: P a n i można na  
walce, co s ta rła  głowę szatana. Podnieścież \
K siążęta  bram y wasze, i  podnoście się bra- {
m y wieczności: i w nijdzie  Królowa chwały. 
(Ps. X X III).

I  nietylko podwoje nieba, ale się cale nie- 
, bo o tw arło ; całe się niebo ku niej wychy- j  
liło ; a Trójca Św ięta je j błogosławiła. Bło­
gosław ił Bóg Ojciec córkę Sw ą najm ilszą; 
błogosławił Bóg Syn Sw ą Matkę przedziw ną; 
błogosławił Duch św. Oblubienicę n a jw ie r­
n iejszą Swoje. I  T rójca Przenajśw iętsza odzia­
ła Maryę jasnością  Sw ą w łasną i napełniła 
weselem wlasnem . Chwałaż Tobie Jezu ! S ta - \ 
nęła Królowa po praw icy  Twojej, w ubio- 

I rze z ło tym , obtoczona rozm aitością.  (Psalm : 
XLIV, 10.) O jak że  niebo w ypiękniało od 
blasku je j chw ały! Chw ała Tobie Boże!

| O M aryo! wiele córek zebrało bogactwa, 
ty ś  przew yższyła  w szystkie:  (Przyp. X X X I, j  

' 29) bo Ciebie Syn Boży, a Śyn Twój w ła­
sny, Sam ukoronował. D ajże nam obywatel- 

i  stwo w królestw ie n ieb iesk iem : T yś Królo-



w a nasza! Wita j  F a n i !  my  pod d a n i !  dajże j  

nam cząstkę w dziedzictwie T w ojem : boś i 
T y M atka n a sz a ! W itaj M atko ! my Twe 
d z ia tk i!

X. A. Jełow icki.

-  --------

List z Ziemi Świętej.

(Ciąg dalszy).

D nia 17 października po Mszy śvv. na po­
żegnanie przybył ów lekarz. Uścisnąwszy dłoń 
jego serdecznie, ruszyłem  w drogę ku T a ­
borowi. Od ła t młodzieńczych miałem wiel­
kie nabożeństwo do tajem nicy Przem ienienia 
Pańskiego. Ilekroć czego się lękałem  zwy­
kłem  był zaraz b łagać P. Jezusa, aby przez 
Swoje cudowne Przem ienienie się na górze 
Tabor, przem ienić raczył wszystko złe w do- j  

bre. W iara i ufność moja innie n igdy nie za­
wiodła, to też z radośuem  sercem opuszcza­
łem T y b e ry ad ę , aby oglądać i uczcić górę 
Tabor. D roga prowadzi tasam a, k tó rą  przy­
byłem do T yberyady. Ciągnie się w górę i 
trzeba dobrej godziny czasu, aby się dostać 
na równinę. Obecnie po prawej ręce miałem 
górę rozm nożenia chleba ’) za nią równo-

') P . J ezu s po dw ak roć u czyn ił cud rozm nożenia  
ch leba i ryb ek . K az nakarm ił p ięc iu  ch lebam i i d w o ­
ma rybam i 5000 rzeszę . D zia ło  się  to  z tam tej stro - 1



leg łą  dolinę Ilitt in, na  k tórej odby ła  się r. 
1187 n ieszczęsna  d la  Krzyżow ców  bitwa, 
k tó ra  położyła  kres  królestwu jerozolimskie- 

j nin i by ła  p rzyczyną  tylu ruin, o jak ich  w y ­
żej w sp o m in a łe m ; dalej w zgórze b łogosła­
w ieństw . 1 u usłyszały  n iegdyś  rzesze n a j ­
p iękn ie jszą  n au k ę  moralności z ust l iń sk ie ­
go Mistrza. Z a p ra w d ę  n ik t  przed Jezusem  
ani po nim szczy tn ie jsze j ,  p iękniejsze j nie 
wygłosił  nauki.  Ustęp z tej nauk i  głosi Ko- 

;ściół Boży z am bon w  dniu W szystk ich  
Ś w iętych  Błogosławieni ubodzy duchem, a l­
bowiem ich je s t  królestwo niebieskie. Bło­
gosławieni cisi... b łogosław ien i,  k tó rzy  p ła ­
czą i t. d. (u św. M ateusza rozdz ia ły  V ,  IV 
i \  II). Po lewej ręce od góry  b łogosław ieństw  
w dali ukaza ł  nam T a b o r  szczyt swój. J e ­
chaliśm y obaj, j a  i mój z a k o n n y  towarzysz, 
m ając  d ługo wzrok w y tężony  ku tej g ó rz e ’ 
Po pięciu godzinach  dobiliśm y się na je g o  
szczyt. A by się ja śn ie j  tlóm aczyć dodam , że 
nim p rzyby liśm y  do s tóp sam ej góry , d roga  
nasza  p row adziła  przez obszerne p o la ,  tu i 

| owdzie przez beduinów tym czasow o za m ie ­
szkałe. N a  to po trzebow aliśm y czasu 4  g o ­
dzin. P rz y b y w szy  pod sam  Tabor ,  nim na 
je g o  szczyt się nam  udało  w ydostać ,  upły-

ny morza G alilejskiego (Marek 0, PO i t. d.). Druga 
razą siedmioma chlebaiui i kilkom a rybami 4000 
rzeszę. K oło tego m iejsca po raz wtóry jechałem
( M a t .  W  0 1  ! t  r. \



nęła godzina. K iedyśm y weszli do naszego j  

! klasztorku była godzina 11 ł/s . Rezydentem  
klasztorku je s t Po lak  O. Alfons Dombrowski. 
Znałem go już przedtem, bośmy obaj pełnili 
służbę przy Grobie Chrystusowym w J e r o - 1 
zolimie. Przyw itanie było serdeczne i poj- 

| miecie, kochani czytelnicy, ja k  to słodko się I 
robi duszy, k iedy na obczyźnie Polak  Po la­
ka spotka. Na górze T abor więc szła po­
gadanka w języ k u  rodzinnym . Położenie T a ­
boru i widok na całą okolicę przecudowne. 
Z tąd oglądać można góry N azare tu , górę 
błogosławieństw, górę rozm nożenia chleba, 
jezioro G enezaret, w ielki Hermon, góry Gel- 
boe, dolinę Ezdrelou z rzeką Cison, llerm on 
m niejszy z m iasteczkiem  Nairn i górę K ar­
mel. W szystkie te w idoki są  nam  ja k b y  na 
dłoni. Pam ięć zaś, że tu C hrystus się prze­
mienił, że tu zajaśn iała tw arz P. Jezusa, j a ­
ko słońce, a suknie Jego  zabieliły się jako  
śnieg i okazali się dwaj prorocy Mojżesz i 
Eliasz, a  nadto niebo się roztworzyło i Oj-1 
ciec niebieski rzek ł: „Ten je s t Syn mój na j­
milszy, tego s łu c h a jc ie z a c h w y t  A posto łó w :! 
Piotra, Jakóba  i Jan a , ich gotowość zbudo- j  

w ania trzech przybytków , pam ięć na ten w y­
padek stokroć przyjem niejszą i m ilszą czy- j  

nią tę górę, nad wszelkie pano ram a, jak ie  
się z tej góry  oku pielgrzym a przedstaw ia. 
Po południu oglądnęliśm y ruiny, jak ich  peł-



no je s t na tej obszernej górze. Ruiny te zno- j  

wu nam przypom inały krew wiernych, k tórą 
T urcy przelali. T abor był opasany murem 
fortecznym już za czasów żydowskich, po­
tem za czasów m uzułm ańskich, krzyżowców, 
ale dziś z tego w szystkiego pozostały gruzy. 
T abor zdobyli prośbą i pieniędzm i Ojcowie 
zakonu naszego. W drugiej połaci Taboru 
osiedlili się i szyzm atyccy Grecy. Na drugi 
dzień t. j .  dn ia  18 października odprawiłem  
Mszę św. na intencyę O. Ł ukasza Dankie- 
wicza, Prow incyała 0 0 .  Bernardynów . W dniu 
Jego  Im ienin z góry Taboru powinszowałem 
Mu ofiarą bezkrw aw ą. D nia następnego od­
prawiłem  Mszę św. na  intencyę Ojczyzny na­
szej. Skąd i gdzie ja k  nie na górze Tabor 
należało pukać do Serca Bożego, aby zlito­
wało się nad Ojczyzną naszą, która tak  pod 
względem  w iary, jako też języ k a  wiele cier­
pi uietylko w Rosyi ale i w 1’rusiech? M iej­
cie nadzieję, że Jezus przez tajem nicę swego 
cudownego Przem ienienia się na tej górze, prze­
mieni w szystko zle i nieszczęście drogiej i 
milej nam Ojczyzny w tryum f chwalebny. 
W sobotę w nocy o godzinie 2 opuściłem 
T abor i udałem się do m iasteczka Nairn. 
T ą  razą  zrobiłem w yjątek i nie wsiadałem 
na koń, lecz pieszo spuszczałem się z tej 
świętej góry. Znowu upłynęła godzina nim 
dostałem się na dół. T eraz zostawiliśm y w io - '



sk ę  D a b u r j e ')  po p raw ej ręce i przez  d o ­
linę E zd re lo ń sk ą ,  oświeceni p e łn ią  k s iężyca  
i milionem g w iaz d  zdąża łem  z m oim  socyu- 
szem ku Naimowi. Nairn było n ieg d y ś  wiel- 
kiem m iastem  u stóp góry H erm onem  m niej­
szym zwanej,  dziś j e s t  l ichą  w io sk ą  m uzuł­
m ańską .  O godzin ie  A'/„ s tanęl iśm y n a  miej- 
sc u ,  gdzie  C hrystus  w skrzes ił  m łodzieńca, 
je d y n eg o  syna  m atk i  wdowy. Ojcowie n a ­
szego zakonu  po w ielu zachodach  i k ło p o ­
tach  z rząd em  tureck im  wznieśli kościółek. 
W  tym  to kościółku o świcie odpraw iłem  
Mszę" św. n a  pociechę je d n e j  T e rcy a rk i  lw ow ­
skiej, k tó ra  p rzed  k ilku  la ty  u trac iła  .jedy­
n a k a  a  znow u przed k i lku  tygodniam i zo­
sta ła  w dow ą.  Oby Bóg je j  o ta rł  łzy  i po­
k rzep ił  n a  duchu, j a k  pokrzep ił  n iegdyś  ow ą  
w dow ę N airaską.  Po Mszy św. wróciliśm y 
przez tę  sa m ą  dolinę E zd re lońską ,  zo s taw ia­
j ą c  po p raw ej ręce  górę  T a b o r  do N azaretu .  
Był to dzień  sobotni, dzień  20 październ ika .

N a  drugi dzień  udałem  się pieszo do po ­
bliskiej w ioski J a f ą  zwanej,  i tu  w kap l icy  
naszej odpraw iłem  Mszę św. n a  iu tencyę  Mu-

!) W ioska  ta  m a być  m iejscem , gdz ie  re sz ta  A p o ­
stołów  czekała  11a  P  Jezu sa , aż pók i n ie zeszedł 
z góry . T u  też  P. Jezu s  w y p ęd ził ducha z łego  z chło­
p c a , "którem u sza tan  mowę' odebrał. A posto łow ie 
próbow ali w ypędzić  teg o  ducha, a  n ie  m ogli Z ap y ­
tali się P . J e z u sa  o p rzyczynę, Jezu s  im rz e k ł:  ten  
ro d z a j ' żadnym  sposobem  w ynijść n ie m oże ty lk o  
za  m odlitw ą i postem !! (M arek IX , 28).
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zułmanów. Muzułmanie fanatyczni z cala 
swoją dzikością i zupelneni zaniedbaniem i 
gniewają i litość budzą. Otóż Mszą św. pro­
siłem Boga, aby się zlitował nad tym ludem 
i oświecił ich laską  i praw dą swoją. Wio­
ska  ta, w której Mszą św. odprawiłem jest 
miejscem rodzinnem Zebedeusza ojca Apo­
stołów Jakóba  Większego i Jana . l’o połu­
dniu byłem u Klarysek i odprawiłem tu nie­
szpory przy wystawieniu Najświętszego S a­
kramentu.

Nazajutrz t. j. w poniedziałek dnia 22 p a ź - . 
dziernika o godzinie 2 nad ranem odpra­
wiwszy Mszą św. w Grocie Zwiastowania i  

wyjechałem do Kaify, miasta portowego nad 
morzem śródziemnem położonego, aby stąd 
odwiedzić Karmel. Kaifa jes t  pięknem m ia­
stem, ale tę piękność zawdzięcza nie dawno ! 
osiadłej tu kolónii protestantów. Ojcowie 
Karmelici mają tu parafię, szkołą zaś zaj­
mują się Bracia szkół chrześciańskich i da- 

, my Nazaretańskie. Oprócz tego od marca ; 
b. r. osiadły tu Boromeuszki i zajmują się 
opieką chorych. Na Karmel poszedłem po 
południu, by tu zanocować i odprawić Mszę 
św. przed cudow ną , przez samego Papieża 
P iusa VIII pobłogosławioną, a na jego roz­
kaz ukoronowaną statuę Matki Boskiej kąr- 
rnelitańskiej. S tatua jes t  cudnie piękną. Sli-1 
czna jest  twarz Dzieciątka J e z u s , ale nie 
równie piękniejszem jest oblicze N. Dziewi-

i * —  -  - ©
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Icy. S tatuę tę  w ykonał w Genui rzeźbiarz i 
C araventa r. 1820. W ystawiony była ku pu­
blicznej czci w wielu m iastach włoskich, na 
M alcie, w7 Konstantynopolu, naw et Papież j 
Pius V III miał j ą  w pryw atnej swojej k a ­
plicy. Od r. 1835 odbiera cześć w wielkim  
ołtarzu na Karmelu. Suknia bogata, k tó ra  tę 
statuę ubiera, je s t darem  cesarzowej, wdowy 
po ś. p. M aksym ilianie austryackim . N igdy j  
nie byłbym  m iał w yobrażenia o zasługach j 
tego zakonu karm elitańskiego, gdyby się nie 
była dostała do rąk  moich książka we fran­
cuskim języku  napisana przez O. Ju liana  od 
św. Teresy, w M arsylii r. 1876 w ydrukow a­
na. Z niej się też dowiedziałem , że na gó­
rze K arm elu najpierw  zaczęto czcić N. Ma- 
ryę Pannę. Z góry K arm elu , śmiało m ożna 
twierdzić, popłynęła cześć Boga Rodzicy na 
cały św iat. Za posiadanie tej góry, tak  dro­
giej ich sercu ponosili w ygnanie i śmierci. Co 
Izami, pracą, jałm użnam i zbudowali, to im 
w jednej chwili zburzy ła , zrabow ała ręk a  
m uzułm ańska. Dzisiejszy piękny kościół i i 
obszerny klasztor wraz z domem gościnnym  
dla pielgrzym ów w iekam i przypom inać będą 
bohatera-braciszka Jan a  Chrzciciela od N. 
Sakram entu. Jedenaście razy puszczał się na 
morze, aby po Egipcie, Europie, Syryi, L i­
banie zbierać jałm użny na kościół i klasztor. 
Po 30 latach takiego mozolnego pośw ięcenia I 
umarł 14 października 1849 r. Dziś patrząc i



na Ojców, tę świątynię i pielgrzymów obsłu­
gujących, nie można im odmówić głębokiej 
czci i poważania. Odosobnienie od łudzi, 
życie surowe, przeplatane postną strawą, 
milczeniem i biczowaniem otoczyły icli po- 
wszechnem a chlubnem uznaniem. Całą zaś 
chlubą ich ziemską jest  służba Najśw. Ma­
ryi Pannie na górze Karmelu, gdzie niegdyś 
Eliasz i Elizeusz żyli, gdzie Eliasz kazał prze­
szło 400 kapłanów bałwochwalczych w pień 
wyciąć, gdzie tensam prorok na zawstydze­
nie proroków Baalowych uprosił ogień z nie­
ba, który pożar! ofiary prawdziwemu i ży­
wemu Bogu przygotowane, gdzie po 3 le­
tniej posusze uprosił deszcz z nieba Chmur­
k a  ta, którą z dala w kształcie stopki ujrzał, 
stała się chmurą wielką i spuściła deszcz, 
który orzeźwił spiekła ziemię. Chmurka ta. 
była figurą Maryi. Z Maryi bowiem wyszedł 
Zbawiciel, który łaską Swoją i Krwią Swoją 
skropił serca rodzaju ludzkiego. Błogo temu, 
kto ze strumieni łask Jezusowych obficie 
czerpie! C. d. u.

O. N o rb ert G olichow ski, 
Bernardyn.

-- - - - - - - O f,- - - - - - - -



W Y K Ł A D
reguły III Zakonu S. 0. X. Franciszka.

Rozważmy teraz te warunki b l iże j:
1. U k o ń c z o n y  c z t e r n a s t y  r o k  ż y ­

c i a .  — S. O. Franciszek w swej regule dla 
Tercyarzy nie określił bliżej wieku wstępu­
jących. Gorąca jego dusza pragnę ła ,  aby 
każdy od pierwionsków dni swoich służył 
Bogu i ja k  najwcześniej smakować zaczynał 
w tych chrześciańskich h a rcach , mających 
na celu chwałę Bożą i zbawienie ludzi. Nie 
stawiał przeszkody małoletnim i podobnie 
ja k  niegdyś Zbawiciel, chętnie widział koło 
siebie dziatwę mówiąc: d o z w ó l c i e  d z i a -  
t e c z k o m  p r z y j ś ć  do  m n i e ,  tak  i nasz 
Patryarcha z nieopisanym wyrazem miłości 
patrzał na czyste dusze młode, które się 
rwały do Pana. Atoli inne są czasy dzisiej 
sze od tam tych ; nie każdą  pierś młodą świę­
te napełnia pragnienie , owszem przeciwnie: 
częściej liche żądze w niej siedlisko m ają  i 
dlatego Stolica Apostolska w każdym kie­
runku z największą postępująca rozwagą, po­
stanowiła m ą d rz e , by dopiero po ukończo­
nym 14 roku życia wolny był przystęp do 
III Zakonu. Po czternastu przeżytych latach 
snadniej już każdy pojmie zadania  i cele 
sw’ego życia; ma jaśniejsze pojęcie o złem

(Ciąg dalszy).

i dobrem; obeznanym jest z głównemi za-
&

■ m
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[ sadami świętej naszej w ia r y ; akt przystą- 
I pienia do I II  Zakonu uczynić może samo­
dzielnie i z rozmysłem; i z większą moralną 
korzyścią przebędzie próbę tych obowiązków 
i zadań, jak ie  Tercyarz na siebie bierze. P a ­
miętajmy bowiem, że do Tercyarstw a nikogo 
zmuszać nie wolno i każdy z zastanowieniem 
ten zakon przyjmować ma, a jakoż to we 
wcześniejszym wieku stać się m oże?!

Jeśli jednak  nikogo do I II  Zakonu zmu- 
! szać me można, to natomiast zachęcać innych 
godzi się i jest  rzeczą pożyteczną. T ak  nie­
gdyś Pan Jezus s a m  wyszukał i powołał 
Apostoły Swoje; tak  czynił święty naszPatryar- 
cha ;  tak  zachęcono do przyjęcia III Zakonu 
błogosławioną Michalinę, która  przedtem o 

| Tercyarstwie ani myślała, ani w iedz ia ła ; gdy
i jej opowiedziano jednak, jak ie  są jego cele
ii jak  piękne zadanie, ze łzami wdzięczności 
przyjęła habit I I I  Zakonu i odtąd tak  w y­
soce ceniła swój tercyarski charakter, źe 
każdy dzień w nowe cnoty ubogacał tę świę- i 
tą. Powinni tedy 0 0 .  Dyrektorzy i przeło­
żeni nad III Zakonem, już to w kazaniach 
już to w rozmowach prywatnych jednać klien­
tów do Tercyars tw a, bo to rzecz poczciwa
i wysoce pożyteczna. Niegdyś błogosławiony 

; Anioł z Klaważu niemal w każdem  kazaniu 
1 zachęcał i nawoływał swych słuchaczy, by 
do III Zakonu wstępowali mówiąc: „Jeśli 

i wielu jest tak ich , którym niepodobna jest
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wstąpić do I lab II Zakonu, to niechże przy­
najmniej w stąpią do T r z e c i e g o " .  Ten bo­
wiem każdem u przystępny i łatwy, a kto 
doń zachęca, dobre dzieło spe łn ia , boć po­
wiedział Ojciec św. Leon X III na audyeneyi 
dnia 18 grudnia 1884 roku: „ T r z e c i  Za-  
k o n c z y n i 1 u d z i p r a w d z i wy  m i c h r z e- 
ś c i a n a m i ,  nietylko przez przepisy, ale i 
obronę zbawienną, której udzie la“.

2. W i a r a  i p o s ł u s z e ń s t w o  K o ś c i o ­
ł o w i .  — Już powyżej (w zeszycie marcowym) 
zwróciłem uw agę na to, aby ci, którym  p ra­
wo przyjm ow ania do III  Zakonu danem  jest, 
ściśle uw ażali ja k ą  jest w iara petenta i jego 
posłuszeństwo Kościołowi. Co jed n ak  tam 
ogólnie pornszonem b y ło , tu szczegółowo 
przedstaw ić powinienem. Przed przyjęciem 
tedy do Tercyarstw a, w ybadać należy p ro ­
szącego pod względem wiary. C z e mu ? . . .  
Bo tego w yraźnie dom aga się S. O. F ran c i­
szek zaraz w 1 rozdziale napisanej przez się 
reguły, tego żądają  stanowczo Papieże Leon X , 
Klemens VII i Paweł III zaznaczając, że 
t y l k o  d o b r z y  i w i e r n i  k a t o l i c y  m o ­
g ą  b y ć  T e r c y a r z a m i .  Np. Paw eł III tak 
p isze: „Bracia i Siostry, pustelnicy, dziew i­
ce, bezżenni i w m ałżeństw ie żyjący, którzy 
przyjm ują trzeci stan Zakonu pokuty, m a j ą  
b y ć  k a t o l i c y  w i e r n i ,  bynajm niej o he- 
rezyę niepodejrzani, ale s t a l i  w p o s ł u ­
s z e ń s t w i e  dla Kościoła rzym skiego". Ter-

Am .............      ~ąm



cyarz więc każdy powinien mieć wiarę i po­
słuszeństwo dla Kościoła takie, ja k  je  miał 
święty P a tryarcha , lub tak ie ,  którem tak 
przedziwnie w swem życiu zajaśniał św. 
Ludwik król francuski i Patron III  Zakonu. 
A skądże o tem dowiedzieć się można, czy 
proszący o przyjęcie ma tak ą  wiarę i po­
s łu szeń s tw o ? . . .  Oto przez egzamin. Ten 
jest albo o g ó l n y  albo s z c z e g ó ł o w y .

O g ó  1 n y. egzamin ma miejsce z osobami 
dobrze z życia nam znanemi, co do których 
niema najmniejszej podstawy, by powątpie 
wać o -ich wierze, lub znajomości i wykony­
waniu praktyk religijnych. Toż samo nie na­
leży z w yszukaną ścisłością badać osób zna­
komitych stanowiskiem, dostojeństwem lub 
pochodzeniem, gdyż ze sprawiedliwą słuszno­
ścią donn siać się godzi, że jeśli tacy w sze­
regi pokornego i pokutującego Tercyarstwa 
wstąpić są gotowi, to niezawodnie i wiarę 
dobrą i posłuszeństwo należne dla Kościoła 
wyznają.

S z c z e g ó ł o w e m u  egzaminowi poddać 
należy osoby wśród heretyków, niewiernych, 
lub żydów zamieszkałe, gdyż bardzo łatwo 
przy częstszem stykaniu sic z nimi, n ieska­
laną czystość swej wiary utracić mogły. Toż 
samo szczegółowo badać należy o s o b y  n i e ­
z n a n e  z u p e ł n i e .  Te pytać należy o pra 
widła wiary, o znajomość katechizmu, czy 
i j a k  często się m odlą, czy na kazaniach i
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n aukach  w kościele  b y w a ją ,  czy k s iążek  
złych i bezbożnych nie c z y ta ją ,  j a k  często 
do S ak ram en tów  św ię tych  p rz y s tę p u ją ,  czy 
p rak ty k o m  relig ijnym  i o ile się  oddają ,  czy 
w reszcie  są  już b ierzm owani. K ie poda ję  tu 
dalszych punktów , o k tóre  py taćby  należało, 
bo k a ż d y  roztropny  O. D y rek to r  wiedzieć 
będzie, k tó re  z p rzytoczonych py tań  p o trze­
bne, a k tó re  zbędne, k tó re  opuścić, a  k tóre
dodać należy.

N atom ias t  szczególnie jszy k ła d ę  nac isk  n a  
to, że t a k  zw anych  k a t o l i k ó w  l i b e r a l ­

n y c h  d o I I I  Z a k o n u  p r z y j m o w a ć n i e  
w o 111 o. G dy bowiem w ia ra  z m ęs tw em  i 
bez ob łudy  przez T e rcy a rz y  w y z n a w a n ą  być 
ma, a w ięc  w ich grono p rzy jm ow ać n iepo­
dobna  tych kato lików  n i j a k i c h ,  ani zi­
m nych ni g o rą c y c h ,  k tórzy  w  cośkolw iek 
niby w ie rzą  lecz o resz tę  w cale są  obojętni. 
T ak ich ,  j a k  mówi Apostoł n a ro d ó w :  „ c h o ­
r y c h  i s ł a b y c h 11 (Kor. X I,  30) ta k ich ;  
chw ie jnych  i n iedosta tecznych  się strzeżm y, 
bo są  raczej szkod liw ym  b a l a s t e m , a  n ie 
w ojnjącem  d la  chw ały  Bożej źołn ierstwem. 
T e rc y a rz  w inien  mieć w iarę  silną, n ieus tra ­
szoną, t a k ą  j a k ą  miał S. 0 .  F ra n c isz e k  wobec 
tego  ty ra n a  E g ipsk iego ,  co mu śm iercią  gro- j  
zil T e rc y a rz  w inien  mieć w ia rę  zupełną i 
doskona łą ,  k tó ra  p ra w d  Bożych nie z a p rz e ­
cza  ani u m n ie jsz a ,  szeregu  p rzy k a zań  Bo­
żych i kośc ielnych nie zacieśnia , bo wie, że

S.
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na nieb rozwija się wszelkie udoskonalenie 
i świątobliwość człowieka. Tercyarz zawsze 
jest  posłusznym Kościołowi, a nie wtedy do 
piero, gdy mu klątwą grożą; wyroki Stolicy 
Apostolskiej z poszanowaniem przyjmuje; 
co Rzym heretyckiem i odszczepieńczem ogło­
si, to za heretyckie i odszczepieńcze uważa; 
nie m ędrkuje , nie k ry tykuje ; w rzeczach 
wiary za samem tylko światłem własnego 
rozumu nie idzie, lecz owszem na powadze 
Kościoła po lega ; dogmata ogłoszone ze za­
szczytną przyjmuje uległością i silną w nich 
wiarę pokłada; slngi ołtarza, tak jak  tego 
św. Patryareha  żąda, czci, kocha i jako  pa­
nów swoich u w a ż a , boć oni Ciało i Krew 
Najświętszą sprawują, sami przyjmują, innym 
rozdają. Teologów i tych, którzy głoszą naj­
świętsze Słowo Hoże czczą i szanują jako 
tych, którzy udzielają nam ducha i żywota. 
(Testament S. O. Franciszka).

A ci tak zwani katolicy liberalni! Czy 
mają powyższe zasady?  czy w n ie-w ierzą 
i publicznie p rak ty k u ją?  Gdzież tam! tyle 
w nich wiary ile w rybie ciepła, tyle zasad 
katolickich, ile dla oka ludzkiego lub w ła­
snej wygody im trzeba; na ołtarzu ich serc 
króluje nie Bóg... ale sromotne samolnbstwo. 
T acy  Tercyarzami być nie mogą!

Aby wyczerpać ten ustęp o w i e r z e  i p o ­
s ł u s z e ń s t w i e  K o ś c i o ł o w i  dodam to 

| jeszcze, że przyjmować każdego bez wyjątku 
§&. ;— —  —



co sie zgłosi, znaczy: T e r c y a r s t w o  gu- i  
b i ć .  Czynią to tylko ci, co III  Zakonu nie 
rozum ieją i nie chcą wiedzieć o tem, że Ter- 
cyarze na dzisiejsze społeczne choroby stać 
m ają  silnie „ j a k o  w o j s k a u s z y k o w a n e 
p o r z ą d n i e " .  Taki O. D yrek to r, który 
liczbę T ercyarzy bez wyboru mnoży, zasłu­
guje by sie doń odezwać słowami Iza jasza: 
„ r o z m n o ż y ł e ś  t e n  n a r ó d ,  a l e ś  n i e  
u c z y n i ł  w i e l k i e g o  w e s e l  a “ (Iz. 9, 3). 
Niech raczej T ercyarzy  będzie mniej lub n a ­
wet m ało , byle silni duchem  a wyborowi. 
„A j e ś l i  k t o  j e s t  b o j a ż l i w y  a  l ę k l i ­
w e g o  s e r c a ,  n i e c h  i d z i e  a w r ó c i  s i ę  
d o  d o m u  s w e g o ,  a b y  n i e  p s o w a ł  s e r ­
c a  b r a c i  s w e j ,  j a k o  j e s t  z e p s o w a n e  
s e r c e  j e g o “ . (D euter. XX, 8). C. d. n.

O. Czesław Bernardyn.

W iadom ości  k o śc ie ln e  i zak on n e .

K r O l o w a  M a r y  a B a w a r s k a .  Na zamku Hohenschwan- i 
gau w Bawaryi, zasnęła w Panu dnia 17 maja, b. r. , 
M a r y a  k r ó l o w a  B a w a r s k a ,  wdowa po M aksy-j 
milianie ]I w r. 1864 zmarłym, pani przedziwnych 
cnót i najpiękniejszych przymiotów serca. Urodzona 
w protestantyzm ie, gdyż była córką księcia \ \  ilheł- 
ma Pruskiego, pod tchnieniem łaski Bożej coraz 
bardziej przekonyw ała s ię , że jedynie  prawdziwą j  
i zbawczą jest święta katolicka wiara, której głową 
widomą Namiestnik Chrystusowy w Rzymie. Od tej j
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chwili niezłomne uczyniła postanowienie przyjęcia ' 
katolicyzmu. Nie było to  jednak  tak  łatwo. Zale- 

! dwie w dziesięć la t po śmierci swego męża, zwal­
czywszy niesłychane trndności i przeszkody, nie 
oglądając się ani na względy rodzinne ani też po­
lityczne, złożyła w r. 1874 wyznanie w iary katoli­
ckiej i odtąd całe swe życie oddała dla dobra wia­
ry i na usługi swych katolickich bliźnich. Publicznie 
i pryw atnie nieustanne składała dowody swego przy- 

| wiązania do Kościoła. Co tylko mogła dlań uczynić, I 
czyniła. Przejęta na wskroś doniosłością chrześciań- 

j  skiego m iłosierdzia, stała się wkrótce matką dla 
| cierpiących, opiekunką biedactwa, opatrznością cho- 
| rych. Dziwnej przytem była pokory, dla stanu za­
konnego wielkie m iała poszanowanie, klasztory za­
konnic nie tylko osobiście zwiedzała i hojnie opa- 

! trywała, ale często dla ćwiczeń duchownych czyli ; 
rekollekcyj dłuższy czas w nich przebywała. Za po­
wrotem na dwór królewski urządzała sobie sposób 

j  życia tak  prosty i skromny, że niejednokrotnie dwo- 
| rzanie pytali samych siebie: zakonnica-li to, czy też 
! królow a? Co praw da była i zakonnicą, gdyż przy­
ję ta  do 111 Zakonu S. 0 . Franciszka przez 0 0 . Ka­
pucynów, będących je j duchownymi Ojcami, tak  się 

j  w życiu tcrcyarskiem, a więc pokntniczem rozmiło- j  

wała, że nic je j do światu i jego  pompy nie ciągnę- 
j ło. Była to więc dusza nader P. Bogu m iła, lecz 
; takie właśnie wybrane dusze, Pan swojemi k rzyża­
mi doświadczać lubi. To też historya baw arskiego j  

domu królew skiego, najlepiej poświadczy kiedyś,
, ile wycierpieć musiała ta  wspaniałomyślna, a  tak 
mało szczęśliwa królowa. Trudno już dziś na tak 

j  świeżym grobie zmarłej królowej i wobec żyjących 
może jeszcze czynników je j rozmaitych cierpień, j  

pisać dzieje tych krzyżów, jak ie  przechodziła dość 
j  będzie, gdy nadmienimy, że często sama siebie z ca- 
| hi rezygnacyą i pokorą nazywała m atką boleściwą. 

j  Najcięższe atoli ciosy uderzały w nią u schyłku cno­
tliwego życia. Na te wszystkie jednak uciski czy

*
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t<> cia ła  czy duszy, szukała  lekarstw a w rozpam ię­
tyw aniu  me ki C hrystusow ej lub częstem  zasilan iu  
sie  C iałem  'N ajśw ietszem . Od czasu pow ro tu  n a  łono 
kato lick ie j w iary , codziennie  b y ła  obecną na Mszy 
św. i n ig d y  tego  św iętego  zw yczaju  m e zan ied b y ­
wała W  osta tn ie j już chorobie  opodal łoża  chorej 
u rządzono  kap liczkę i tam  spraw ow ano d la  nie.) 
N ajśw ię tszą  Ofiarę. 1 ta  obecnosc Z baw iciela w je)

. dom u. codzień  na' o łta rzu  się o fiarującego, b y ła  j e ­
dy n a  osłodą je j  w szystk ich  boleści.. N adszed ł w re ­
szcie koniec  je j  ty lu le tn ich  c ie rp ień  i krzyżów . Dnia 
17 m aja  raz jeszcze w yspow iadała  się, p rzy ję ła  Zba­
w iciela w sw e serce  w ierzące, poczem  b isk u p  i  as- 
saw y udzie lił je j o sta tn ieg o  Olejem św. nam aszcze­
nia Zdaw ała sie słodko  usyp iać  i c ieszyc ze zb liża­
jącej godziny  rozstan ia. G dy ją  uw iadom iono, ze 
Ojciec św. swe liłogoslaw ieństw o na s tra szn ą  chw ilę 
w alki jej posyła, czuła sie  wielce p o k rzep io n ą  i zbie­
ra jąc  sił o s ta tk i donośnym  głosem  m odlić się za­
częła i b łag ać  B oga, by  b łogosław ił B aw aryi, 1 ru- j  

som i T yro low i, poczem  p rzy cisk a jąc  siln ie  różaniec 
do sw ych sty gnących  p iersi, w śród m odłów  obe­
cnych św iątob liw ą duszę o d d a ła  B ogu. . . .

D ziś cała k a to lick a  B aw ary* p łacze swe) dobrej 
królow ej i pani, a  ju ż  na jb a rd z ie j n iepocieszen i są 
ubodzy , k tó ry ch  n a jlep szą  m atk ą  b y ła  ta s io s tra
III Zakonu. , , , , n ; 0.

Serce św. Teresy. Od k ilk u  la t d o chodzą  z H isz­
pan ii w iadom ości nadzw yczajne  o sercu  Serahcznej 
S iostry  św. T ere sy  od Jezu sa , k tó re  w raz z m etkn ie- 
t tm  od zepsucia  jej ciałem  się p rzechow uje  w ko ­
ściele PB. K arm elitanek  B osych w A lba de lo r r e s .  
K to  ez) ta ł żyw ot św. T eresy  p rzypom ni sobie, ze j  

to  serce  p a ła ło  n ieugaszonym  ogniem  B ożej m iłości 
i że sta ło  się  godnem  c u d o w n e g o  zran ien ia  ogn istą
s trzała , k tó rą  je d e n  z Serafinów  n ieb a  u tkw ił w sei- ; 
cu Św iętej. J u ż  w iele  razy  usiłow ano to  serce zam ­
kn ąć  w św ietnym  re lik w ia rz u , za każdym  jed n a k



razem  p ęk ały  szk ła  te g o ż , albow iem  nadziem skie  
w apory  czyli ek sa lacye  z n iego  c iąg le  w ybuchające , 
ob ję te  naczyniem  być nie m ogły. '

K ilka  la t tem u inny  nad to  cud się objaw ił. Od 
dolnej części serca  zaczęły  w y rastać  cz tery  ciernie, 
k tó re  z dniem  każdym  ro sły  i g ru b n ia ły . P ie rw sze  
dw a róść poczęły , j a k  zauw ażono, w dniu 19 m arca 
w u roczystość  św. Jó z e fa  r. 1839. T rzeci c ie rń  po- 

' k aza ł się w d z ień  roczn icy  p rzeb ic ia  teg o ż  serca 
27 lipca 1864 r. C zw arty  w reszcie ob jaw ił się  1870 
r. D ługość tych  c iern i j e s t  n a s tęp u jąca : p ierw szy  od 
praw ej s trony  liczy 59 m ilim etrów , d rug i po te jże  
stron ie  5 m ilimetrów7. C iernie od  lewej r e k i , jed en  
55 a  d rug i 18 m ilim etrów  dług ie .

J a k ie  jed n a k  znaczenie m ają te  objaw y, to  chyba 
ty lk o  sam em u B ogu wiadom o. W ielu św iątob liw ych  
ludzi tłum aczą ten  cud, źe n ied ługo  nastąp i ogólne 
p rześladow an ie  K ościoła, że p iek ło  pow stan ie  p rz e ­
ciw  wdernym i t. p. S ą  to  je d n a k  m niem ania i d o ­
m ysły  czysto  ludzk ie , w ięc zby tn ie j w agi p rzy w ią ­
zyw ać do nich n ie należy . W  r. 1872 tam te jszy  B i­
skup  odby ł u roczysty  p roces z pow odu pow yższych 
ob jaw ień , k tó re  po tw ierdzono  za cudowne.

W k a p l i c y  S S .  A u g u s t y a n e k  w  K r a k o w i e  na K azim ie­
rzu, zap row adzone zostało  d n ia  26 k w ie tn ia  1889 
bractw o N ajśw iętszej M aryi P a n n y  M atki D obrej 
R a d y ; n a  m ocy zezw olenia i nadan ia  dyplom u od 
zarząd u  tegoż bractw a w G enarzano i po tw ierdzen ia  
takow ego , p rzez  tu te jsz y  N ajprzew delebniejszy  K sią- 
żęeo-B iskupi K onsystorz. Co środa  odpraw ia  się 
w kap licy  SS. A ugu sty an ek  o godzin ie  7 rano  Msza 
św. p rzed  o łta rzem  M atki B oskiej D obrej R ady . 
W  k a ż d ą  p ierw szą  n iedzielę  m iesiąca, po n ieszp o ­
rach j e s t  p rz y  w ystaw ien iu  N ajśw iętszego  S a k ra ­
m entu śp iew ana litan ia  L o re ta ń s k a , su p lik acy e  i 
p ieśń  do  M atki B osk iej dobrej R ady . U roczystość 
M atki B oskiej D obrej rad y  p rz y p ad a  26 k w ie tn ia ;

I w dn iu  tym  odpraw ia  się  sum a i n ieszpory  z wy- 
i  staw ieniem  N ajśw iętszego S akram entu . Osoby p ra-



"nace należeć do tego bractwa, mogą każdego cza- I 
su'zgłosić sie osobiście do klasztoru _SS. Augustya- 
nek "lub też 'listowuie przesiać swe imiona i nazwi- i 
ska’ aby być wpisanemi do księgi brackiej i otrzy­
mać kartki wpisowe. ,

Cudowny o b r a z  Pana J e z u s a  w A lw ern i .  Już w ze­
szycie październikowym D zwonka  z r. lbSi poda- j 
no Wam drodzy Bracia i Siostry 111 Zakonu do­
kładna wiadomość o cudownym obrazie Pana J o - j 
znsa w Alwerni w kościele 00 . Bernardynów się ; 
znajdującym. Obraz ten nader starożytny, niegdyś 
własnością cesarzy greckich w Konstantynopolu bę­
dący, długie czasy był złożony w skarbcu caro­
grodzkim. Później dostał sie w ręce Ferdynanda II 
cesarza niemieckiego, który umierając, podarował 
go ulubionemu swemu kapelanowi nadwornemu, a 
i) 0  nini przeszedł w spadku im p. Zygmunta Hollo 
radcę królestwa węgierskiego, z tem atoli zastrze­
żeniem by go tenże później któremuś kościołowi 
podarował. Trudno było p. Hollo rozstawać się z tak 
szacowna i drogocenna pamiątka, spełniając jednak ; 
wole zapisodawev. darował obraz najlepszemu swe­
mu przyjacielowi X. Miehlayskiemu proboszczowi 
w Koszycach. Tego X. Micblayskiego zarówno we-1 
zły przyjaźni jak i wdzięczności łączyły z klaszto­
rem 00 . Bernardynów w Alwerni. Zwłaszcza czul 
sie dłużnikiem 00. Bernardynów za nader trosk] iw ą 
opieko, jaka zakonnicy Alwernieńscy otoczyli jego 
staruszkę matkę w jej ostatniej słabości. A gdy po- 
żniej po jej śmierci uczcili ja  zupełnie bezmtere- 
sowńie wspatiałym pogrzebem a nawet w podzie­
miach kaplicy św. Anny jej ciało na wieczny zło­
żyli spoczynek, X. Michlayski idąc za popędem 
serca i wyższego natchnienia, obraz pomieciony 
P Jezusa darował do kościoła w Alwerni. Mo za­
raz jednak dostał sie obraz na miejsce przeznaczone. 
Przywieziony do Krakowa, zatrzymany tu został j 
czas jakiś, i'badany kanonicznie z powodu łask, ja 
kich przy nim doznawano, a nawet słynny z pobo- 

sx M
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j żn ośc i k s. B isk up -su fragan  O borski nak łania ł o fia -1 
rod aw cę, b y  ten  n ie z w y k le  cen n y  skarb z ło ż y ł  dla I 

: w ięk szej czci w  k tó r ' m ś z k o śc io łó w  k rak ow sk ich , 
j  N ie ch cia ł jed n ak  o d stąp ić  od  sw e g o  zam iaru X .
; M ichlayski i obraz p rzew ió z ł do B abic, w io sk i nic 

d a lek o  o d leg łe j od  A lw e in ii. S tąd  z n a jw ięk sza  
czc ią , p rzy  ogrom nym  n a p ły w ie  udu i ca le g o 'o k o -  
1 czn eg o  d u ch o w ień stw a  p rzen iesion o  obraz w  uro- 

| czy ste j procesy  i do A lw ern i. U m ieszczon o  g o  w e  
j  w ie lk im  o łtarzu  a  g d y  ła sk i i luda p rzy tym  obra- 
j  z ie  d ozn aw an e m nożyć s ię  p o czę ły , w yb u d ow an o ze  
sk b id ek  d ob rod ziejów  o sob n ą  p ięk n a  k ap licę i tam  

j  w  m arm urow ym  ołtarzu  umieszczono" ta k o w y . Od­
tąd  c -e ś ć  obrazu coraz bardziej rosła, m nożyły7 sie  

I ła sk i i p o  d ziś d zie ii szero k o  w  całe} o k o lic y  s ły n ie  
cu d ow n y  -obraz p. Jezu sa  w A lw ern i. C zęsto  zano-  

I szo n o  do k lasztoru  prośby , b y  ten że  w y k o n a ł w ierną  
p od o b izn ę  obrazu , ab y  c z c ic ie le  w  dom ach sw oich  

j  posiad ać g o  m og li. O becny G w ardyan 0 0 .  B ernar­
d yn ów  w  A lw e r n i: 0 .  L au renty  K ubas czy n ią c  za- 

| d o ść  tym  ży czen io m , p ostara ł s ie  o w y k o n a n ie  p ie- 
| k nych  d u żych  ob razów  te g o ż  P ana J e z  isa , a b y  za"ś 
j e s z c z e  w ię k sz ą  g o  w szy stk im  nab yw com  u czyn ić  

i p am iątką, w yrob ił to u sw ej w ła d zy  p rzełożon ej, 
że  k a żd y  k to  ten obraz nabyw a, zap isan ym  zosfa- 

I n ie  do k s ię g i d ob rod ziejów  k lasztoru , za k tórych  
I n ie ty lk o  co d z ien n ie  m od ły  k a p ła ń sk ie  do P ana n ie- 
j b ios zan o szo n e  b ęd ą , lecz  prócz te g o  w ieczn em i 
| c za sy  w  k a żd ą  n ied z ie lę  odpraw iać s ię  b ęd a  so len n e  
sum y w tej in te n c y i, ab y  ży ją cy m  czcic ie lo m  i na- 

j  bywcorn teg o  obrazu  Pan B ó g  "zdrowie i b ło g o s ła -  
| w ień stw o  — a zm arłym  p ok ój d u szy  i n agrod ę w ie- I 

j  c z y s tą  dać raczy ł. W o b ec  te g o  n ie z w y k łe g o  dobro- 
j  d zie jstw a  d la w szy stk ich  kupujących  ten  ob raz, nie  

p otrzeb u ję  W a s m ili cz y te ln ic y  bardzo za ch ęca ć  do  
j  n ab y cia  tej czc igod n ej pam iątk i. K ażdem u m iłe  za- 
j p ew n e zd row ie  d u szy  i c ia ła  —  a w ięc  n ieo m ieszk a  

j  k upić ten  obraz, p rzy  którym  ty le  m odlitw  za  n ieg o  
i  do B o g a  zan oszon ych  b ed zie . P rzy tem  sta n ie  s iei»  *2
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i dobrodziejem kościoła i klasztoru, imię jeg o  na wie­
czny pam iątkę w księgach zapisane zostanie i przy- j  

łoży pomocną rękę do rozpoczętej właśnie restau- 
i racyi kościoła i k lasztoru w Alwerni, w którym  to | 
celu w yłącznie pomienione obrazy wydane zostały. ;

I Spieszcie tedy bracia mili i nabywajcie dla siebie !
; ten obraz który  kosztuje 1 zlr, w. a. a każdy niech 
I po niego pisze pod adresem : W ielebny 0. Gwar-1 
dyan Ojców Bernardynów  w Alwerni. — (Poczta 
w miejscu.)

0. A u g u s t y n  d e  M o n t e ł e l t r o .  Jednym  z najsłynniej­
szych i najbardziej wpływowych kaznodziei tego- 

jczesnyrli, je s t ubogi i skromny O. Augustyn de i 
Montefeltro ze zakonu Braci Mniejszych Obserwan- I 
tów czyli Bernardynów. Jes t on z urodzenia Wło- 

j chem i we W łoszeeh jest pole jeg o  pracy kazno- | 
dziejskiej, mimo jednak  całego prześladowania, ja - ! 

i  kie tam Kościół ponosi, same naw et świeckie g a ­
zety włoskie od wielu miesięcy głoszą nadzwyczajne 

| rezultaty, jak ie  ten Bernardyn w najnowszym czasie 
w Bolonii, Pizie, Florencyi, Genui, Turynie a w końcu 
w Rzymie swemi kazaniami osięgał. P ragnąc na­
szych Braci Tercyarzy z tą  sławną postacią zakonu 
św. Franciszka Bernardynów zapoznać, podajem y 
następujące szczegóły z jego  życia : 0 . Agostino jes t 
synem zamożnej rodziny z toskańskiego m iasteczka 
Montefeltro. Urodził się tamże d. 1 marca 1843 r. 
i nazywał Luigi Vicini. Niższe studya odbył w swem 
mieście ojczystem , poczem udał się na uniw ersytet 

| w Urbino, gdzie studya świeckiego i kanonicznego 
prawa ze świetnym skutkiem  odbył. Był dlań czas 
stawić się teraz do w ojska; będąc atoli słabowitym nie 
stawił się dobrowolnie, skutkiem czego pochwycony, 
w ięziony był dłuższy czas w Rocca di S. Cassiano. 
Następnie odstawiony do Florencyi do wojska, zo­
stał po krótkim  czasie dla słabości i za zapłatę tak 
zwanej taksy wojskowej uwolniony. Poświęcił się na- 

j  stępnie teologii i w r. 1867 został na kapłana wy­
święcony. Z powodu swych znakomitych wiadomości
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jurj-stycznych i familijnego patronatu otrzymał wnet 

j  kanonikat w rodzinnem mieście Montefeltro. Na tern 
stanowisku miał w r. 1869 różne zatargi, które na 
tem się skończyły, że otrzymał nakaz odprawienia !

| 8-dniowych rekolekcyj w domu zakonnym. W tym 
celu udał się młody kanonik do klasztoru Bernar­
dynów na Monte Alwernia, gdzie święty Franciszek 
z Assyżu otrzymał cudownie stygmata. l’o upływie 
8 dni prosił X. Luigi Vicini o pozwolenie pozosta­
nia w klasztorze dłuższy jeszcze czas. W r. 1871 
powrócił do Montrefeltro, lecz już po krótkim cza­
sie sprzykrzywszy sobie życie w świecie, udał się 

i  z błogosławieństwem swego Biskupa do bardzo su­
rowego, przez św. Leonarda da Porto Maurizio za- 
lożonego_ klasztoru Bernardynów S. Maria Incontro 
pod Florencyą. Duchownym jego kierownikiem był 

l świątobliwy Ć. Andrea da Quarto, któremu w ha- 
j  bicie postulanta towarzyszył nasz Agostino na ini- 
I syach jako kaznodzieja i spowiednik. Po nregulo- 
| waniu spraw majątkowych i doświadczeniu się w za- 
I kónnem powołaniu, przyjął suknię zakonną 8 wrze­
śnia r. 1875, odbył we wspomnionym klasztorze nowi- 
cyat, złożył następnie profesyą prostych ślubów, a j  

później uroczyste śluby przed jenerałem zakonu 
w kościele Porcyunkuli w Assyżu. Dnia 16 bitego 
1879 r. umarł in odore sanctitatis jego duchowny 
kierownik i przyjaciel 0. Andrea. Odtąd 0. Agosti­
no w posłuszeństwie dla swych przełożonyoh, kon­
tynuował dalej sam urząd kaznodziejski. Na kazno­
dzieję postnego w roku bież. do S. Carlo na Corso | 
w Kzymie powołał go sam Ojciec św. Nie do opi- 

| sania jest wrażenie, jakie wywoływały w Kzymie 
j jego kazania — niezliczone tłumy zbiegały się słu- 
’ chać jego W3'mownych słów, a co najwięcej pocie­
szającego, że kazania te liczne spowodowały na­
wrócenia.

F ran cy a . „Annales de Notre Dame“ z Lourdes, do­
noszą o cuaownem uleczeniu p. Magdaleny B l a n c  

j  z Pauillac. P. Blanc od 1886 r. cierpiała konwulsye, I
m~- — -------------------------------------------------m
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a za najmniejszcm chociażby lekkiem położeniem j  
ręki na głowie, niewymowny ból cierpiała. Niedo- i 
syć na tem. W r. 1888 p. Blanc zrobiła się ponurą 
i dostała obłędu (waryacyi). Trzeba ja  było zmu­
szać do jedzenia i nic nie mówiła; a gdy ją  kto- ! 
kolwiek dotknął ręką chcąc zbudzić z odrętw ienia, j  
śmiejąc się strasznym śmiechem, głupim patrzyła 
wzrokiem. Doktorzy uznali, iż choroba jest niewy- 
leczalną. Wtedy pomyślano spróbować ostatniego 
środka, to jest posłać chorą do Lourdes. Dnia 10 
sierpnia r. z. dwa razy zanurzyła się chora w cu­
downej wodzie, bez żadnego skutku.’ Nazajutrz po ! 
trzeciej kąpieli, tcusam byl rezultat; jednakże wa­
żna w je j życiu chwila zbliżała się. Tego bowiem ; 
samego jeszcze dnia, popołudniu około 3 godziny, \ 
p. Blanc zanurzywszy się po raz czwarty, nagle wy­
skoczyła z wody, wołając, iż coś nadzwyczajnego j  

doświadczyła. Potem rzewnie zaczęła płakać, oświad- j 

czając zarazem, iż czuje się zupełnie zdrową. Wzrok 
jej dawniej głupowaty, był teraz łagodny i rozumny.' 
Skoro wróciła do rodzinnego miasta Pauillac; do­
któr, który ją  przedtem leczył, p. Legendre, wy- j 
egzaminowawszy klientkę, wydał świadectwo prze- t 
biegu jej choroby i zupełnego po powrocie z Lour­
des uzdrowienia.

Z C h ic a g o  w Ameryce północnej. O. Dyrektor 111 
Zakonu w Chicago zwraca się z prośbą do wszyst- j  
kich Braci i Sióstr S. O. Franciszka, by w modli- ; 
twach swoich polecali Panu Bogu missye polskie 
w' Chicago, iżby ustały pomiędzy Polakami nie­
zgod}7 i rozdwojenie, a wszyscy jednym duchem 
owiani i połączeni w miłości chrześciańskiei, słu­
żyli wiernie Panu Bogu i wyjednywali miłosierdzie 
Boże dla siebie i cierpiących współbraci w uciśnio- j  
nej ojczyźnie.

P a le s t y n a .  Jerozolima. Dnia 20 czerwca b. r. w dzień 
Bożego Ciała, umarł po krótkiej słabości patryarcha 
Jerozolimski, Mnsgr. Wincenty B ra c c o . Gorliwy 
ton Missyonarz wstąpił 5 czerwca 1855 do kollegium :

$  ‘«* . . .  4jg



I zagranicznych missyj w Genui, kfóre stało pod kie­
rownictwem Lazarystów. W r. 1859 wyświęcony zo­
stał na kapłana, a w rok potem (1861) udał się ja ­
ko Missyonarz do Syryi. Tu wszedł w bliższe sto­
sunki z ś. p. X. Yalergą, patryarchą jerozolimskim, 
który poznawszy zdolności i piękne przymioty mło-1 
degó missyonarza uczynił go najpierw profesorem 
teologii w seminaryum w Beitschale koło Betleemu, 
a wnet potem regentem tegoż zakładu i kanonikiem 
Grobu św. Ponieważ zaś ś. p. X. Yalerga, jako 
Apostolski delegat, zmuszony był często opuszczać 
Jerozolimę, uprosił więc sobie u Propagandy o bi­
skupa-sufragana, którym został, polecony przezeń 
X. Bracco. Konsekracya jego odbyła się odbyła się 
w Jerozolimie, a była to uroczystość, jakiej to mia­
sto od wieków nie widziało. Zostawszy sufraganem, 
zarządzał X. Braaco dyecezyą w nieobecności X. 
Yalergi, a przytem brał żywy udział we wszystkich 
przedsięwzięciach swego patryarchy, po którego 
śmierci zasiadł dnia 21 marca 1873 na stolicy pa- 

| tryarchalnej, jako godny jego następca Za jego  
rządów — podobnie jak za czasów X. 1 alergi — 
wzrastał nader widocznie Kościół katolicki w Pale­
stynie, mimo niezliczonych przeszkód ze strony pro­
testantów i szyzmatyków. Oby mu B óg, sowicie 
wynagrodził jego trudy. — 11. i. p.

S k ł a d k i
na spalony kościół 0 0 . Bernardynów w Gwożdżcu.

Z  P i ł k i  (W. Ks. Pozn.) od Tercyarzy 1 złr. 53 c t . , : 
N. N. 1 złr. 3 ct., razem 2 złr. 56 ct.

Z  C h e ł m u  Jakób Wisiorek 28*/2 ct.. Radwański 
Ant. 28'/, ct.. Józef Hyndzlak 11V* ct., Jan Gru- 
dniak 13',/2 ct., Jadwiga Rybka 1 złr. U  ct., Agnie­
szka Pastwa 28'/a ct., razem 2 złr. 21 V2 ct.

Z S z o p p i n i t z  Józef Borzek 50 ct.
Z W i e l i c z k i  Robotnicy w młynie p. Wenzla 2 zł. 16 ct. 1
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m t>---------------------------------- -------------------------------



261 —

ii? 51?
Z K r z y s z k o w i c  T ercyarki i Siostry Różańcowe' 2 zł. 

90 ct.
Z K r a k o w a  N. N. 50 c t . , Teofil X. 2 z łr ., Teofila 

S tudzińska 1 z ł r , razem 3 złr. 50 ct.
Z B o r z ę c i n a  Tercyarze 1 złr.
Z C h o c h o ł o w a  Tercyarze 5 złr. 40 ct.
Z e  S k okO w  (W. Ks. Pozn.) X. Prob. Ussorowski 

58 ct.
Z P o l s k i c h  R a c ł a w i c  X. Jan  Szolc od parafian 11 zł. 

69 ct.
Z C h i c a g o  (Ameryka) X. K obrzyński od Tercya- 

rzy 16 złr. 69 ct.
Z P o l n y  Przew. X. Michał Jasińsk i 6 złr.
Z W a r s z a w y  za pośr. p. Szerszeniewicza (15 rubli) i  

18 złr. 75 ct
Z T c z e w a  (W schodnie Prusy) X. Krajewski 3 złr.
Z C z e r n i o w i e c  za pośr. Julii Kozakow: A ugustyna 

L isińska 50 c t , Ju lia  Kozakow 50 ct., Paulina Geor- 
ger 40 ct., Marya Tomaszezek 40 ct., Paulina Ta- 
czyńska 20 ct , Zofia L iszczyńska 20 c t . , Marya 
Baranowska 1 zlr., Paulina Miszewska 50 ct., J a g u ­
sia Nockowska 50 et., A ntonina H orodyska 10 ct., 
A ntonina Łukasz 4 l  ct., Amalia K osińska 40 ct., | 
Marya Kaimayer 30 ct., Anna Bazyl 10 ct., K ata­
rzyna Jakubow ska 20 ct., Apolonia Mezner 1 z ł r , 
Marya Schulc 20 c t . , K rystyna Serafin 1 z łr ., J u ­
lianna L isińska 1 złr., razem 8 zlr. 90 ct.

Z K l i k u s z o w y  od Tercyarzy 1 złr.
Z R a c i b o r z a  Franciszka Mraehaez 5 złr. 75 ct.
Z K l e s z c z e w a  W iktorya Olszewska 57 ct.
Z e  L w o w a  X. Jan  Stopczyński Dyr. 2 złr.
Z K a m ie n n ik a  (Ks. Pozn.) Maryanna Dymek 40 ct.
Z B o r s z c z o w a  za pośr. X. Prob. i Dyr. W ołoszyń- 

skiego złożyli Tercyarze 25 złr.
Z P o d m a n a s t y r k a  Jan  Miot 40 ct., Paulina Boche­

nek 50 ct., razem 90 ct.
Z N a g a w c z y n y  Helena Szerszeń 1 z łr . , Apolonia 

Maciejowska 20 ct., K atarzyna Dobranowska 20 ct., 
Andrzej Szerszeń 1 złr., razem 2 złr. 40 ct.



Z e  S t a s ió w fc i  K lara Dembska 50 et.
Za pośrednictwem O. Jacka Gwardyana w Kętach 

w płynęło:
Z p a r a f i i  O ś w i ę c i m s k i e j  Anna Tomala, Przełożona 

miejscowa III Zakonu od Zgromadzenia 13 złr.
Z W i e l k i e g o  C h e łm u  (Szląsk p ru sk i): Kasper Ple- 

wniak, Przełożony miejscowy 2 m., Julianna Ple- 
wniak Przełożona 2 m., Jó ze f Synowiec 1 ui., Mał- 

i  gorzała Plewniak 1 m., Bartłomiej Balian 1 m., R e­
gina Morkisz 1 m , Maryanna, Sosniesz 2 m. 50 fi, 

; Zofia Buchta 2 m. 50 f.; Zofia Zotko 1 m., Rozalia 
i Żórawik 50 f., Maryanna Szczepaniak 50 f., Mary­
anna Palka 50 f., Maryanna Balijan 50 f., A gnieszka 
W ieczorek 50 f., A gnieszka Synowiec 50 f., Kle- 

| mens Kowalski 50 f., A gnieszka Gierlaczka 1 m. 
j 50 f., Maryanna Chrostek 50 f., Franciszka Szmi- 
jg ielek  50 t., Maryanna Dudzik 50 f., A gnieszka 
Kauza 20 f., Ju lianna K sieżarczyk 20 f., Anna Ba­
lijan 20 f., Jadw iga Palka ' 30 f., Otylia Skubis 40 f., 
Mateusz K ypta 50 f., Maryanna K ypta 50 f., F ran­
ciszka Stolarz 50 f., Zofia W ojak 50 f., Maryanna 
Binda 50 f., Julianna Dlubis 50 fi, razem 25 m" 80 f. 
czyli 15 złr. 20 et.

Z M a ł e g o  C h e łm u  Jakób  W iesiorek Przełożony miej­
scowy III Zakonu od Zgromadzenia Braci i Sióstr 
0 m. czyli 3 złr. 51 et.

Z I m ie ln i  Bracia i Siostry 111 Zakonu (j m. czyli 
8 zlr. 54 ct.

Z K o b i e r n i c  B racia i Siostry III Zakonu 2 złr., 
prócz tego : Teresa Korzonkiewicz 20 ct., W iktorya 
Gnilka 20 ct,, Maryanna Boganiowska 10 ct., Ma­
ryanna Baścik 10 ct. Maryanna Dudek 20 ct., A n­
na Ju ra  10 ct.

Z K ę t  Julianna Dugajczyk 1 m.. W alerya Synowiec 1 
m., Mary a Patalag  1 ni., Kasper Klimczak 50 f., N. N. 
50 f., K atarzyna Palka 20 fi, Marya Bukasiowa 1 zł., 
Anna W antowa z Bestwiny 1 złr., Anna Guzowna 
10 ct., Antoni Flosz z Hecznarowic 40 ct., Jadw i- i 
ga Hankus z B ujakow a 40 ct., Maryanna Góral z Ja-



O . ^
nowie 20 et., Teresa N. z Bulowic 10 ot.. Tekla 
JNiemczycka z Jawiszowic 30 ct., razem 5 zir 78 ct 

Kazein zlożouu 1057 z ł r .  3 5 ' / ,  c t .

Wszystkim, co powyższe składki złożyli, serde­
czne klasztor gwoździeoki zaseła ..Bóg zapłać!"

N E K R O L O G I A .

W M u row an ej  Gośl in ie  zasnał w Panu P i o t r  Ś w i ­
d e r s k i ,  pensyonowany listowy. Był to człowiek 
bardzo prawy religijny, codziennie bywał na Mszy 
sw. a u spowiedzi często. Pogrzebanym został w ha­
bicie zakonnym przy wielkim współudziale wier-y Krakowie  dini;a 30 maja b. r. poszedł po nagro­
dę do Pana X. J a k ó b  K o w a l k o w s k i ,  długo­
letni boc od 22 lat kapelan klasztoru PP. Klarysek 
w Starym Sączu. Zacny ten kapłan przyjętym był 

, !  Zakonu przez O. Krescentego Kapucyna 
w dniu 2< września 1885 w Starym Sączu. Profesye 
tereyarską złożył 2 sierpnia 1887. Tercyarze Sta­
rosądeccy stracili w nim gorliwego ojca 'duchowne­
go, to tez miłosc ich i modlitwa towarzysza, aż poi 
za grób ulubionemu słudze Bożemu. Niech mu Bóir 
dobry stanie się nagrodą zbytnie w ielką!

<>«l R e d a k c j i.
Z powodu nadwątlonych nieco przy ustawicznej i  

pracy sil i nieszczególnego zdrowia mego, wyjeż­
dżam za zezwoleniem Przełożonych zakonu na czte- 
lotygodniowy pobyt w góry. Upraszam przeto wsz> st- 
kich odbiorców pisemka tego, aby przez ten czas 
wstrzymać się zechcieli od wszelkich koresponden- 
cyi ze urną i przesyłek czy to pieniężnych czy in- 

!iz W sierpnia b. r. Za powrotem mo­
im jeśli Bog dobry zezwoli, wszystkim życzeniom 
chętnie zadosc uczynię i spodziewam sie, że Prze-ft *■7
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| wielebni XX. D yrektorzy i Przełożeni 111 Zakonu 
obdarzy mnie łaskawie każdy bodaj króciuchną re- 
lacyą o kółkach tercyarskich ich pieczy pow ierzo­
nych , ab) 111 dla zbudowania i zachęty innych do 
wiaodmości publicznej to mógł podać,'co się poczci­
wego w braterstwach tercyarskich dokonywa. A te- 

j  raz polecając się gorącej modlitwie w szystkich Bra­
ci i Sióstr III Zakonu, kreślę się W aszym Bratem  
i niepożytecznym sługą:

nauce katolickiego Kościoła, poświadczam. 
Kraków 8 lipca 1881).

X. F. Gołaszewski

W K rakow ie w d ru k a rb i „C zasu44, pod  zarządem  J .  Ł akocińsk iego . 
N ak ładem  O. Czesław a Bogdalskiego.

O. Czesław, B ernardyn ,
re d a k to r  „D zw onka44.

— » * * —

£e w „Dzwonku" tym nie ma nic przeciwnego

Cenzor.

POZWALAMY DRUKOWAĆ. 
Kraków dnia 8 lipca 1889 r.

(L. S.)
W za stęp s tw ie :

X. Gawroński.

£t> &



Prośby do Boga na miesiąc sierpień.

W Imię Ojca + i Syna f  i Ducha sw. Amen. 
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem Twe­

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki 111 Zakonu o*... (tu wymień intencyę 
nu każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać o 
Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepoka- 

; lanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. C. S. Piotra w okowach. 0  gorącą miłość ku 

P. Bogu.
2. P .  N a j ś w  M ary i  P a n n y  A n i e l s k i e j  c z y l i  Ś w i ę t o  P o r -  

c y u n k u l i ,  o d p u s t  z u p e ł n y .  Racz dać wieczny 
odpoczynek wszystkim duszom zmarłych.

3. S.  Znalezienie s. Szczepana. O skupienie duszy.
4. N. S. O. Dominika. Jeżeli w tę niedzielę od­

bywa się zgromadzenie miesięczne, tedy o d ­
p u s t  z u p e ł n y  dla uczestników pod zwykłemi 
warunkami. 0  opiekę P. Jezusa nad Zak. S. Fran­
ciszka.

5. P.  N. P .  M ary i  Ś n i e ż n e j .  O rozszerzenie III Zakonu.
6 .  W. P r z e m i e n i e n i e  P a ń s k i e .  O odwrócenie klęsk od 

narodu naszego.
7. S .  S. Kajetanawyz. O nawrócenie niedowiarków.
8. C.  S. Cyryaka męcz. O wytrwałość w dobrem.
9. P .  S. Komana, bt. Jana  z Alwerni wyz. 1 Zak. 

1322. 0  nawrócenie błądzących.
10. 5. S. Wawrzyńca męcz. Ó światło w wątpli­

wościach.
11. N. S. Zuzanny panny. Ospokói duszom zmarłym.
12. P .  S .  K la ry  z  A n s y ż u ,  M atki I I Zak. 1253. Od­

p u s t  z u p e ł n y .  0  szczerą pokutę i skruchę.
13. W. S. Hipolita i  Heleny, bł. Piotra z Moglia- 

no wyz. I  Zak. 1490. O zdrowie.
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14. S. Wig. 8 . Euzebiusza, bł. Sanktesa  z Urbi- 

| no, wyz. I  Z ak. 1390. O różne doczesne dary.
15. C. Wniebowzięcie N. NI. P. O d p u s t  z u p e ł n j  

jako  w dniu patronki miesięcznej. 0  ducha po­
kory św.

IG. P. 8 . Rocha z Montpelier, wyz. I l l  Z ak. 1327.
O zdanie się na wolę Bożą.

17. S. S. Anastazego. 0  zamiłowanie ubóstwa i 
umartwienia.

18. N. 8. Heleny, św. K la ry  z Montefalco, Dziew. 
I I I  Zak. 1308. 0  zwycięstwo w pokusach.

19. P. 8. Jacka , św. L udw ika, B isk. wyz. I  Zak. 
1229. O zachowanie od klęsk rozlicznych.

20. W. 8. B ernarda opata. 0  na wrócenie pijaków.
21. S .' S . Joanny F ranc. 0  spokój duszy.
22. C. 8. Sym foryana  męcz. 0  powstanie z nało­

gów brzydkich.
23. P. S. Z acharyana . 0  wytrwałość we wierze. •
24. S. S. Bartłom ieja. O pomoc dla nieszczęśli 

: wycli i ubogich.
25. N. S. Ludwika króla, Patrona III- Z ak. 1308. 

A b s o l u c y a  g e n e r a l n a  i o d p u s t  z u p e ł n y .
0  pojednanie i zgodę zwaśnionych.

26. P. S. Zefiryna. 0  dobrą spowiedź.
27. W. Przeniesienie św. K azim ierza , bl Tym o­

teusza z Monteccliio, wyz. I  Zak. 1504. O go-i  
dne przyjmowanie I’. Jezusa w Komunii św.

28. S. 8. A ugustyna Bisk. 0  gorliwe spełnianie obo 
wiązków.

29. C. Ścięcie św. Jana . 0  oddalenie od nas eho- 
| rób wszelkich.
i 30. P. 8. Feliksa Męcz. i Róży. O cierpliwe zno­

szenie krzyżów.
31. S. 8. Rajm unda. 0  zbawienie duszy.


